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MŁODZIEŻY
A

Ilustrowane pisemko młodzieży koeduk. gimn. im. 
Król. Jadwigi w Przemyślanach.

Rok 1. Grudzień 1931 r. Nr. 1.

Puszczamy w wir naszego życia szkolnego pisem ko, które ma być wyra­
zem naszych pragnień, dążeń, myśli — ma być odbiciem i odzwierciedleniem na­
szych marzeń, uciech i smutków. J e s t  ono potrzebą, m oże naw°t koniecznością. 
Podejmujemy się tego trudnego dzieła w przekonaniu, że entuzjazm pracy, przy 
odpowiednim wysiłku pozwoli nam na zrealizowanie naszych zamierzeń i poczynań. 
Praca ta ma w nas wyrobić metylko samodzielność, zaletę tak rzadko spotykaną 
w życiu, ale pobudzić do wypowiadania i roztrząsania zagadnień związanych z na- 
szem życiem■ My najlepiej wiemy co nas „chwyta1 ‘, — porywa —  a co nudzi.

Przystępując do redagowania miesięcznika, który obrazuje całokształt na­
szego życia, czynimy to nietylko ochoczo , ale i z wielką radością. Czy zadanie 
spełnimy tak ja k  chcemy, czy nie podzielimy losu, ja k  wiele różnych , prędzej czy 
później więdnących pisem ek  — to najbliższa przyszłość pokaże. Dziś ufni w swe 
siły i mac/u, pełni zapału rozpoczynamy nową kartę w dziejach naszego życia. 
V/ nas sunych, w naszych rękach spoczywają losy ,,Głosu M łodzieży1, który ma 
nietylko uczyć i być dla nas rozrywką, ale również ma być dla nas wyrazem na­
szych życzeń, poglądów i upodobań. A więc do dzieła, niech nikogo nie iŁaknie 
przy warsztacie naszej pracy.

Redakcja
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Uczniowie dla u c z p j ć w .

„Głos m łodzieży“! Tytuł  naci wyraz 
szumny. Ale cóż to ?  Czy już może nadsHflł  
czas,  gdy liberalizm —  o który przez wie­
ki całe lała się krew —  dosięgną!  zenitu? 
Liberalizm okupiony mil jonami żyć ludz­
kich. W ię c  to już i „maluczcy1' zabierają 
głos,  wzbogaca jąc przebogate czasopiśmien­
nictwo dla młodzieży o jeszcze 12 stron 
druku miesięcznie? A jednak jest tak po­
niekąd. Real izacja pomysłu p. prof. Swi­
derskiego inicjatora Gł.  mlodz.  daje każde­
mu możność bezpłatnego wypowiadania 
się i ogłaszania  swcich  myśli drukiem. 
Począwszy od bzdąca z kl. I., a skończy­
wszy na poważnym abiturjencie,  który 
z wewnętrznem przekonaniem, „de tuto ge-  
nere maiot sum“ z góry spogląda  na to 
mrowie srebrno-paskarzy .  Nie tak łatwo 
jednak do tego doszliśmy.  Protoplastą 
„Gł .  Mł .“ jest pisemko wydawane w roku 
1926 pod nazwą „Sztubak" .  Pisemko to o 
poli towania godnym wyglądzie zewnętrznym 
i tego samego rodzaju treści,  nie utrzymało 
się długo.  Po  wydaniu zaledwie paru nu­
merów, pewnego pięknego poranku, zatrza­
śnięto podwoje redakcji  i „kołkiem zasz- 
czepki przełknięto."  Od tego czasu nikt 
g łosu nie zabierał  w sprawie dalszego 
kontyunowania wydawnictwa,  nic też dzi­
wnego,  że sprawa ta poszła w zapomnienie.

Nadszedł  rok 1931.  Rok,  który za­

chwiał  posadami  ca łego niemal świata i 
potężne dotychczas mocarstwa,  zepchnął  
w depresję f inansową,  a z czasem zanurzył 
j e  w falach kryzysu do tego stopnia,  że 
zmusił  do bankructwa.

Lec/, dda nas czasy te były vwjątko-  
wo łaskawe.  Dużo '/.mieniło. Cifhy nasz 
„O l imp"  zaroił  się od nowych władców,  
którzy" przybywając z szerokiego świata,  
wnieśli z e ' s o b ą  m.we zas idy ,  nowe idee. 
Jedną z t r i c l t -  zdobyczy,  j est  inicjatywa,  

założenia czasopisma,  k t o ™  y odzwiercie­
dlało nasze życie szkolne.

Kiedy s i ę  zdawało,  że wszvstko jest 
już w najleps/}. m porządku, wynurzyły się- 
nowe tiudności „Czytelnia"  nasza kierując 
się niewiadomo czem, kat gorycznie o.dnfó- 
wita zatwierdzenia .. .składu redakcyjnego.  
Na zebraniu czytelni,  ro.iió się od a inn- 
nycli mów i argumentów, tak dalece prze 
konywujących,  że nie uwi rzyć " n i e ,  b i ł o ­
by grzechem. T o  też żebrani,  Sie che. źj  się 
sprzeciwić prymitywnym f a sa d o m  etyki lu­
dzkiej,  zrezygnowali z dalszego upwu 
sprawa została szczęśliwie zażegnana,  T e ­
raz pozostały nam do przezwyciężenia j e r~_ 
dynie trudności natury f inansowej ,  ale te 
choć może najpoważniej sze dadzą się prze­
zwyciężyć tylko przy szerokiej  propagan­
dzie naszego pisma.

Hasłem każdego ucznia powinno byc 
„Propagujmy Glos  młodzieży" ,  gdyż oc 
tego zależny jest  byt naszego pisma.  Myśl 
propagandy niech legnie u progu nasze 
świadomośc i ,  tak by każda myśl pragnąca 
się dostać do naszego mózgu,  musi-da o 
nią zawadzić.

| H. Sch.
kl. VIli.

W  obozie letnim, 
p. w.

Na dwa tygodnie zapakowal i  nas do 
jakiejś dziury podhalańskiej .  Nazwa jej  
brzmiała dość ponętnie.  Od Pasiecznej  do 
, , pas iek i "  przecież niedaleko,  a do pasieki 
wystarczy rękę wyciągnąć by miód otrzy­
mać .  Gorżki  j ednak zawód spotkał  tych 
uczniów, którzy spodziewali się tak w ygo ­
dnie spędzonych wakacj i .  Niejednokrotnie

stawał  uczeń taki o szumnym tytule „e lew? '1 
do raportu karnego,  niejednokrotnie spoty­
ka ł  się z większenti jeszcze przykrościami.

Oczekiwano więc z niecierpliwością 
owego prze łomowego trzynastego dni? 

w którym mieliśmy wrócić do domu na 
łono miększego łoża i większych wygód.

Gdy dzień 12-ty dobiegał  końca,  nikt



Str. 3 G Ł O S  M Ł O D Z I E Ż Y Nr.  1.

Przy ognisku.

Na polance leśnej,  pięknej  , ,przemy­
śla.' ,skiej Brzeziny" plor.ąhf^bgnisko i rzu­
cało jaskrawe światła na (warze zebranych 
w okoTo mej chłopców.  Zbliżył się do nich 
miody urużynowy i przemówił.  Na twa­
rz iich w i cuć byżo a s'c/.e ślady drgającej  
życSfni w poióści,  kto a wkrótce j ednak 
usta;  . 1 1 j akiejś niezwykłej  powadze i sku­
pieniu. Po' raz pieiwszy oglądała  „ p n sz c ia j^  
podobne zjawisko,  a zda ii ona i z a c i e k a - ' 
wioną,  przestała szu mi eć  skupita się także 
i s łuchała . . .  Z ust drużynowego płynę­
ły s łowa zapału dlamowen idei: Roztaczał  tak 
ufłatj e-*ob azy, prze 1 ód/yma dusz chłopię 
cych,  a prżytem tyle źaiu mi łości  tchnęło 
z je'g'q mo;wy, że na twarzach słuchających 
od bi ł  się blask . .achwyhi.  Noc zapadła.  
Na r.iebie zapalały się wciąż ncmagfjskry, 
mieniące s,ę to żywiej,  to słabiej ,  a w koń­
cu ukazał się ruchliwy księżyc. Wyjrza ł  on 
z za puszczy" na* polankę,  bo chciał  wie-  
dzieć.io wszystkiem, co się w jego pań­
stw ic w noły  dzieje. A f h l t o  nasi przyjaciele,  
uśmiechnął się i poszedł  dalej.  Jasne  i du­
że języki płomieni zac .ę!y coraz maleć,  
zanikać i zadrgnęły j eszcze p j r ę  razy, sc ho­
wały się \z żarze. Na otaczających ffgn/sko, 
padły krwawe blaski,  a równocześnie ja ­
kaś zbłąkana chmurka przysłoniła księżyc, 
potęgując siłę czerwonego światła.  W y ­
tworzył się j akiś mistyczny nastrój ,  na twa ­
rzach chłopców zjawiło sie oczekiwanie czej  
goś nadzwyczajnego.  Wszystkie tęczy spoczę­
ły na drużynowym, który pochwi luwej  ciszy, 
mówił dalej  cichym głosem,  wskazując rę­
ką gdzieś w dal przed siebie.  Na całym

w całym obozie,  począwszy od wszech­
wład lego „pana"  sierżanta Figlarza a skoń­
czywszy mr.najkonieczniej szej ,  namkochań-  
sżej ,  naj . . . naj  . . ( same superlatywy) 
o so bie  dobrodusznego mistrza sztuki kuli­
narnej,  nie spodziewał  się,-że noc ta będzie 
naprawdę fatalną, że przyniesie zdarzenia 
o, których się babkom naszym nie śniło.

Spoko jnie ułożyli się dzielni v ojacy 
dój snu, marząc już o g uiz. 13-tej  dnia 
następnego,  na którą zapowiedziany był

obszarze Reczypospolitej  płonie w tej chwili 
tysiące takich jak tu ognisk,  a w okół nich 
snują się tysiące naszych braci,  krzepiących 
ciało i ducha.  Gdy zostałem harcerzem, to 
życie w które wszedłem, wydawało mi się 
już wtedy porywąjcc-mi Czas upływał, a 
z każdym dniem odnajdowałem coraz wię­
cej piękna w tern zizeszeniu, doznawałem 
ciągle nowych wrażeń,  to też rosła we* mnie 
miłość do niego bezustannie. Czy widzicie 
ten żar tu na o g n i s k u j  Taki  g a r  miłości 
czuję w sobie,  a chciałbym go przenieść 
na was  i wzniecić go w wszystkich du­
szach tak potężnie,  by nigdy nie wygasł. 
Powiedźcie mi chłopcy,  czy\chcecie na za­
wsze zostać harcerzami? Wszyscy zerwali 
się z ochotą z ziemi i krzyknęli:  „ T a k  je. 1̂ 
chcemy„--!

S t ara „przemyślausk t Brzezina" odp o­
wiedziała niemniej  potężnym echem,a  .poteir 
zaszumiała" na znak radości ,  już  wiedziała 

.od księżyca,  kto są ci chłopcy i cieszyła 
się, że pozyskała nowych przyinciół, którzy 
jej  nigdy krzywdy nie zrobią.  Ognisko 
zapłonęło znowu dużym,jasnym płomieniem;  
pięknie byto na polarne . . . Widzieli to i 
odczuli chłopcy i naraz we wszystkich zro­
dziło się jedno pragnienie,  zaśpiewać coś 
z całej piersi Drużynowy zaintonował,  a Dod- 
jęli wszyscy, pieśń . . .

Wszystko co nasze, Polsce oddamy . . .

Z. M.
\l. VII

wyjazd. Czuwała  j edynie na wartowni dziel­
na warta,  która pomna, że od niej zależy 
spokojny  sen towarzyszy niedoli sama3sma-  
cznie spała.

Sen ją^Śfck i tpMkój był  tylko pozorny.  
Starzy bywalcy obozowi  wiedzieli,  że tak 
spokojnie do domu odjechać nie wypada.  
Należy koniecznie dać nauczkę tym, ktćnfcy 
zby t może wygodnie spędzili ten okres dwu- 
tygodni.  jest już przecież uświęconym zwy­
czajem,  że wszyscy jedni od drugich otrzy-
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Mówią wiek-.
*

S ło ń c e  przewędrowało już prawie dwie trzecie nieba,  ale grzało jeszcze mocno i o św ie ca ło  swe-  
mi promieniami,  wszystkie zakatki okolicy.  Zastęp „Sikorek*1 Łwawo podążał  naprzód, by przed 
zachodem, dotrzeć do zamku świrskiego i oglądnąć j ego zabytki.  Harcerki chociaż zmęczone szły 
szybko uprzyjemniając sobie drogę śpiewem i rozmową.  Kiedy zbliżyły się do miasteczka,  odrazu

wychyli ł  
się tam ek 

położony 
nawzgórzu 
gdzie har ­
cerki roz­
biły mały 
obóz i po 

chwi lo­
wym odpo­
czynku po­
szły og lą ­
dać te s ta­
re, szare 
mury.  Po 
drodzedru- 
chna — dru­
żynowa o-  
powiadała 
dzieje tego 
zamku.

Miał  on 
podobno 
powstać 

w XV. w. 
zbudowany 
przez sw o­
ich pierw-

Na szczególną uwagę zasługuje front z bramą wjazdową,  nad 
by pierwotnych właśc ic ie li  i dwie baszty,  które harcerki  z ciekawością oglądały.  W  dawnych 
czasach,  był  zamek niejako stanicą graniczną,  wytrzymywał dzie.nie oblężenia watah kozackich,

L inoryt.  F ra g m e n t  Zaniku.

szych wła-  
ścicieŁ,  księ 
żąt Świń­
skich.
7. biegiem 

c/asu d o­
stał  się hr. 
Ct tnerom, 
a wyszedł­
szy z ich 
rąk. zmie­
niał kilka­

krotnie 
właściciel i  

aż nabył 
go hr. La- 
mezan. Z a ­

mek ten 
zbudowany 
w formie 

nieregular­
nego czwo­

roboku,  
dawniej  o- 
toczony ba ­
gnami,  miał 

charakter 
obronny.

którą widać jeszcze zatarte her-

mują wówczas  cos  w rodzaju chrztu : wody, 
koc a  i pasa.Najprzykrzej szym jest zapewne 
pierwszy.  Wyobr aź c ie  sobie bowiem,  ko ­
chani czytelnicy, j akich wrażeń doznać mu­
si ten, który pogrążony w miłym śnie obu­
dzony zostanie nagie w lodowato-zimnej  

li i rzadzonej  mu w jego własnem 
łó 'k u .

/Me dość już tych dygresyj  na temat 
rw-ólno-ludHd, a nie obozowy, 

rizyhtąpmy wreszcie ;do rzeczy właśc iwej ,

do samej  epopej i  bohaterskiej .
Otoż . . . nad trzecim namiotem IV. 

komp. obozowej  zawisł  sroęi  wyrok spra­
wiedliwych, j ak  sama dziejowa Nemesis.  
Gdyby ktoś w tej chwili obserwował  na­
miot ten „wybrany z wybranych*1 byłby 
spostrzegł ,  j ak  w największej  ciszy zbl iża­
ło  sic doń kilku sprzysicżonych,  podobnych 
w tej chwili do bogiń zemsty z Schil lera 
(za który to opis tyle już dwój  było w kl. 
VIII.) Wszyscy w swych czarnych płachtach,
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żał od niepam.ętnych czasów do dóbr s tok) -a nawet oparł  się znacznemu podjazdowi 
tureckiemu, który oddziel i ł  się od wielkiej  
armji,  idącej  nEffiLwów.

Dciźo^widziały te szare mury zamku 
i dużo mogłyby powiedzieć zwiedzającym, 
a chociaż mówfć nie umieją słowami ,  to 
j ednak przemawiają do dusz naszych swym 
tajemniczym wyglądem. Mrok nadchodził ,  
a w r :iz z liwn d/'Amy j rk iś  nastrój  ogarniał  
harceiki.  Widok był  prześliczny. Ta rc za  
s łoneczna .skryłźrfsię już za taśem i tylko 
zachodnia strona nieba czerwieniła się od 
ostatnich pw>miem, któremi s łońce żegnało, 
świat,  zostawiaj  jc go w mrokach.  Druelmy 
chc iałyby  'Tużej  jeszcze oglądać zamek, 
ale przeszkodziła im w tern noc, więc chcąc 
nie chcąe zabra ły  się do rozpalania ogniska 
i gotowania wieczerzy.  Pr/e/, cały czas 
myśl'  ich ulatywały hen —  w przeszłośc i?  
ku bohaterom. A kiedy po obozowej  wie­
czerzy usiadły dokoła  ogniska,  mimowoli  
zaczęły rozmawiać o starych dziejach.  
D użyno-\a widząc ich wielkie za iT er e so -  
wanie tym przedmiotem, podała  projekt,  
by każda ć i c c h u a  opowiedziała  dzieje j a ­
kiejś starej  mie jscowośc i  w. naszym powie-  
c.e. D r u J m y  z jadośc ią  przyjęły tę myśl,  
i „ISikork-f1 chyża"  pierwsza zaczęła o p o ­
wiadać o pobliskiej  wiosce,  Uniowi*e: 
„Znajduje sięRąm zbudowany przez Lubartm 
T e o d o r a  Clg ierdowica  nronaster,  który o- 
degrał  w dziąi-ach Rusi ważną rolę,  j ako '  
ognisko cywilizacii .  T a m  bowiem znajdowa­
ła się j edna z nielicznych wówczas  dru­
karń niskich,  która wydawała księgi litur­
giczne i książki do n a bo że ńs tw a 11. „A teraz 
ja opowiem coś o Duna jowie",  —  odezwa- 
ła się druga druchna.  —  „Duna jów nale-

wych lwowskiego arcybiskupstwa łaci . . -  
skiego.  Zachowały  się tam ruiny zamtui,  
który był  letnią rezydencją b iskupów.  Ru­
iny tego zamku pamiętają jeszcze Grz eg o-  
rz.a z Sanoka i Filipa Buonaę,orsiego,  który 
tam jakiś czas przebywał.  D ook oła  z a m ­
ku biegł  nmr obronny i jeszcze dzisiaj  m o ­
żemy oglądać resztki tego niegdyś si lnego 
i grul/ego muru. Jeszcze starszy kośc ió ł  
zachował się.- bez zmian w Wyżnianach.  
Pochodzi  011 z r. 1400.  Ufundowany zosta ł  
przez rodzinę Kłusów. Wewnątrz rajrdzo 
skromny,  posiada cechy stylu wczes no- go-  
tyckiego.  W tym kościele przechowała s.ę 
stara kromka,  pisana po łac .nie-  prze; 
tamtej szych proboszczy.  Wsp om in a  o.ia, 
że rodzina Kłusów posiadała  obronne gro­
dzisko na wzgórzu w Hanaczowie.  Dziś 
jeszcze widać tam potrójne wały i rowy. ‘ ‘ 
Przestała mówić,  a przed oczyma słucha­
czek przesuwały się kolejno wszystkie o- 
brazv z przeszłośći.  Po małej  przerwie 
t feecia  druchna zabra ła  g łos :

„Miasteczko G.ini^hy, chociaż tak mało 
znane, tez ma swoją  przeszłość historyczną.  
Na rozległych rów nmach podmiejskich o d ­
być ały się Zawsze sejmiki i wojsk o  zbie­
rało się na tak zwane przeglądy. T a m  tc 
zgromadzi ła się szlachta przed wojną k o ­
koszą w r. 1537. W r. 168/ stał  tu oboz 
Sobieskiego,  idącego na potrzebę podhaje- 
cką. Tu tez zbiera się- wojsko na wyprawę 
maltańską,  która niestety się nie udała.“ 
U m i l k ł a . , A Przemyślany . .  O nich, powiem 
na następnej  wycieczce11, rzekła drużynowa.  
„A teraz s p a ć 1'. Po  chwili było cicho.  T y l ­
ko dwie druelmy wpatrując się w mały,  
migotl iwy płomyk ogniska myślały dalej  
o przeszłości  ziemi naszej  . .

L. J . ,  kl. VI.

otaczają swego kierownika,  który dzierży 
w ręce jakiś ciemny;  ale w świetle księżyca 
nieci? błyszczący,  olbrzymi przedmiot.  Coś 
w rodzaju wielkiej  bomby lub małej  torpe­
dy. Trudno jednak w nocy rozpoznać.  Zbl i­
żywszy się do namiotu jeden z towarzyszy 
odchyla z najwięksźą ostrożnośc ią  płótno 
namiotowe i kierownik wyprawy wykonuje 
straszny zamach trzymanym w ręce przed­
miotem i . . . wszystko znika.

Nagle —  z wnjSrza namiotu daje się

słyszeć przeraźliwy duet —  krzyk, krew 
w żyłach mrożący.  Konkretyzuje się prze­
konanie,  że dokonany został  zamach bo m ­
bowy.

Z namiotu jednak wyskakują  dwie 
postacie ,  obie w zupełuej  bieli, istne uos‘ó-  
bienia niewinności  i przeraźhwym krzykiem 
dają znać,  ze jeszcze żyją.  Są  to właśnie 
ofiary tego zamachu.

Z pośród tych dwu nieszczęśliwców,  
jeden zwłaszcza wybi ja  się_ ntT plan pier-
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Czterdziestolsc-a  podhalafiskiej tw órczośc i

Równo dzisiaj mija 4 0  lat, jak 
młody poeta Kazimierz Przerwa-Tet -  
majer [ur. 12. H. 1865  r.J, wydał 
w pierwszym tomie swoich „Poezyj“, 
po raz pierwszy napisany gwarą gó­
ralską utwór p. t. „List Hanusi“ . Aż 
po dzień dzisiejszy Kazimierz Przer­
wa Tetmajer nie sprzeniewierzył s.ę 
kochanej  gwarze, ukochał ją  całem 
sercem i nią stale przeważną część 
swych utworów pisze. — Tetmajer 
znajduje godny przedmiot swego umi­
łowania, swego zachwytu i ogromne­
go talentu, —  świat  Tatr.  Tatry umi­
łowane opiewa w „Poezjach" [1891 
1912] ,  w  powieści „Na skalnym pod­
halu" [ 1 9 0 3 - 1 9 1 0 ,  5  tomów] i w „ L e ­
gendzie Tatr  (1912.]  Orłami, kozica­
mi, wilkami i rysiami zapełnił T e t ­
majer turnie niedostępne i bory, od­
tworzył przed oczyma czytelnika 
, ,największego zbójnika Podhala, Ja ­
nosika Nędzę Litmanowskiego",  po­
kazał typ kobiety-góralki,  niezłomnej 
jak granit, Marynę z Hrubego. T e t ­
majer stał się piewcą Podhala, stał 
się jego Homerem. Jak Sabała swą

wszy. Tuszą  swą przypomina on bardzo 
bohaterskiego pana  Zag łobę ,  obliczem za ś ’ 
podobny jest  d o— świecącego  właśnie nad 
tym padołem łez księżyca,  Z obu ścieka 
w przerażający sposó b  woda.

Po długim czasie dopiero sprawo­
zdawca „Głosu  Młodzieży*' ,  który pierwszy 
był  na miejscu wypadku, dowiaduje się, co 
się tu właśc iwie stało.  Mówi  o tern łóżko 
przedstawiające w tej chwili wielki basen 
kąpielowy oraz znaleziona w pobliżu, a 
podrzucona zapewne przez zamachowców, 
namiotowa konewka na wodę.

Oba j  więc byli podsąclnymi Lyncha 
i otrzymali srogi chrzest wody.

A. S., Id. VIII.

FaZhuierza Przerw y-Te im aje ra  (1831-1931).

bajką, tak Kazimier i  Tetmajer suge­
ruje swemi opowiadaniami czytelnika 
Tetmajer pierwszy zwrócił uwagę 
literatury polskiej, na niewyczerpane 
skarby regjonalne Podhala. Przez swe 
dzieła został ukochany przez Podhalan, 
czego dowodem jest krakowska aka- 
demja, gdzie delegacje  górali składały 
hołd swemu piewcy. Akademja kra­
kowska okazała, ze to nie był tylko 
hołd nauki Polskiej,  lecz całej S ło ­
wiańszczyzny. Wzruszenie vvs ysiwch 
ogarnęło na akademji na widok przy­
wiązania i miłości górali do-żyjącego 
mistrza Podhala. My Młodzież cie­
szymy się na równi z cala Polską i 
zasyłamy czcigodnemu jubilatowi , , 7 d 
multos annos“

J .  L. R., ki. VIII.

H istotjci.
M ijają lata, niszczeją wieki . . . 
płyną wypadki, znikają mary, 
ten kto był bhski-dzisia j daleki, 
ten kto był m łody-dzistaj je s t  stary.

Mijają lata, w:ek\ zdarzenia . . . 
najrrwalszy pomnik nawet przepada, 
w historji jen o  trwają wspomienia, 
których nie niszczy Ja d n a  zagłada.

I. C., kl. VI.
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Chrzęść jaństwo w świetle  korcsiicndeiicji P lin iusza W liodszejo z cesarzem T ra ja ę u r .
W  II. w. po Chr. chrześci jaństwo u- 

czynilo iuz bardzo wielkie postępy. Coraz 
to więcej  ludzi przejmowało się zasadami 
nowej  wiaiy.  Rządzące sfery Rzymu, jakoteż 
opinja pul l iczna od samego początku z nie­
chęcią pntizyły na rozwój  nowej  religii. 
W  I. w. po Chr. za czasów Nerona i D o-  
micjana,  doszło już do systematycznych 
prześladowań.  Później  były okresy,  w któ­
rych chrześci jaństwo swobodnie się rozwi­
jało i krzepło we a nętrznie, ale były i c za ­
sy', kiedy doznawało srogich udręczeń. Prze­
ś ladowania te doszły do zenitu, ale zarazem 
załamały  się za Dioklec jana.  Odtąd już 
religja chrześci jańska zdobywa przewagę,  
aż wreszcie staje się religja panującą.

Do najciekawszych świadectw history­
czno-li terackich,  które rzucają światło na 
rozwój  chrześci jaństwa wdawne m państwie 
rzymskiem, należy list znakomitego pisarza 
Plinjusza Młodszego do cesarza Trajana.  
Pli i . jusz pisał  ten list około roku 112, gdy 
był  namiestnikiem prowmi j i  Bitynji w Azji 
mniejs/.ej. W liście tym zdaje Pliniusz ce ­
sarzowi raport z przeoiegu śledztwa, wyto­
czonego przeciwko chrześci janom,  o któ­
rych mu, jako  o przestępcach,  doniesiono.  
Zarazem zapytuje cesarza,  c/y akceptuje 
metody s tosowane przez iebie w śledztwie.  
Oskarżeni bronili się rozmaicie.  Jedni wo- 
góle przeczyli ,  j akoby byli chrześci janami;  
inni przyznawali ,  że należeli kiedyś do 
chrześci jan,  lecz zarazem oświadczal i ,  że 
już od dłuższego czasu chrześci janami nie 
są. Prawdziwość zeznań obu grup, starał  
się Plinjusz w ten sposób  stwierdzić,  że 
kazał im się modlić do wszystkich bóstw', 
w tern też do cesarza,  j ako  boga.  Tych  
wszystkich,  którzy w ten sposó b  potwier­
dzili swój  negatywny stosunek do chrze- 
sc i ;a ń s t ua ,  uwalniał.  Tych ,  którzy przyzna­
wali się do przynależności  do „sekty"  
chrześci jańskiej  i uparcie trwali przy 
swycm zeznaniach,  srogo  karał.  Zaznacza 
Plinjusz.  że chociaż nie miał  ustalonego 
przekonania,  czy z samej  racj i  wyznawa­
nia rejjfgri cnrześci jańskiej  byli przestępca­
mi, karał  ich za krnąbrność i upór.  D o ­

nosi również cesarzowi o tern, j ak  oskarże­
ni przedstawiali wykonywanie swych pra ­
ktyk religijnych. Okazuje się, że polegały 
one jedynie na wspólnych zebraniach,  na 
śpiewaniu pieśni nabożnych,  oraz urzą­
dzaniu wspólnych biesiad.  Przysięgą 
i ś lubowaniem zobowiązywal i  się do nie- 
popełniania żadnych niemoralnych czynów. 
Nakoniec zaznacza, że jego postępowa­
nie odniosło pożądany skutek, gdyż dawno 
opustoszałe świątynie rzymskich bogów 
znów zaczęły się zapełniać swymi wyzna­
wcami.  Ty ch ,  którzy zaparli się chrześci jań­
s twa i wrócili  do wiary pogańskiej ,  uwa­
ża Plinjusz za poprawionych.

Z listu tego wynika przedewszystk;em, 
że chrześci jaństwo było już wówczas w Azji 
Mn. dość rozpowszechnione,  gdyż op a n o ­
wało zarówno wsie,  j ak i miasta,  że na­
stępnie wyznawcy jego kryli się ze swejni 
praktykami religi jnemi przed okiem czuj­
nych władz państwowych,  na co wskazuje 
ich giomadzenie się przed świtem. Zarazem 
widzimy też, że nowo nawróceni chrześci ja­
nie nie byli jeszcze w całej  pełni chrześcija­
nami,  łatwo uginali się pod naciskiem 
władz i wracali  do pogaństwa.  Ale byli 
i tacy,  co kar żadnych nie obawial i  się 
i twardo stali pizy swycli g łęboko odczu­
tych przekonaniach.  A jednak Plinjusz nazywa 
chrześci jaństwo zabobonem przewrotnym 
i nieumiarkowanym.

Charakterystyczną jest odpowiedź c e ­
sarza T r a j a n a :  krótka,  zwięzła, pełna mocy 
i zdecydowania.  Aprobuje przedewszystkiem 
dotychczasowe postępowanie namiestnika.  
Nakazuje:  oględność,  oraz stosowanie łaski 
w stosunku do skruszonych. Pol eca  zupeł­
ne indywidualne traktowanie tego rodzaju 
spraw, gdyż jak pisze, nie może jeszcze po 
dać żadnego ogólnego i normatywnego 
przepisu. Szczególnie uwagi godne jest to, 
że c . s a r z  wyraźnie zabrania przy ś ledztwach 
przeciw chrześcijanom korzystać z anonimów.  
Nie można powiedzieć jednak,  by Trajan 
odnosił  się z sympatją do chrześcijaństwa.

Chrześcijaństwo ze swoją zasadą 
miłości bliźniego godziło w podstawy u- 
śtroju społecznego Rzymu, opierającego się 
na niewolnictwie. Ja kże  j ednak uczciwszym 
od swych poprzedników okazuje się nam 
w świetle tego orędzia Trajan  i

A. M ki. VIII
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K r e d ą  i g ą b k ą .

G o d z i n a .  .

Ile myśli,  przygód, wrażeń,  j est  związanych ze szarym budynkiem, w którym  ̂ mieści  
się gimnazjum! Ile chwil radosnych i smutnych spędzamy w minach naszej  szkoi \ Czy m o g ;  
opisać wszystkie przygody^które mnie i ca łą  kUgę spotykają. ' '  Nie! Była ich n ie . i ic iona ilość,  
rak że nawet najbieglej szy kronikarz niedokazałby tej sztuni, a co dopiero ja* k tóia  pi obuję

pierwszy iaz to uczynić.
Zimno i nieubłaganie zadźwięczał  dzwonek.  Naprzód lekko i del ikatnie* następnie głośno 

j natarczywie,  j akby nakazywał bezwzględny spokój ,  i ostrym zgrzytem końcowym donosi.  n i- 
uka się rozpoczę ła . - Jeszcze kilka gorączkowych zatrzaśnięć drzwiami,  z ha łasem g izieś ^sonda

Ro/.pow.y 1 1  się lekcj  a 
j ak zw.yK e. fad.na.  oy- 
tania i o.tp ) zie I .i. 
N (prężenie, u»vag I 
wzrastś .  Gzem trud­
niejsze pyl mię, tern 
w i 3 :sz.i e s / . 1 z.aj.pga 
klas;ę.. T  t n m  r j ś n  t 
cis/a, aż dzwoni w u- 
szach.  Wres cie z ba ­
wienny dzwonek znów 
zadźwięcz?! ' .  Niktby 
nie przypuszczał ,  ; e  
to ten sam dzypnek,  
który przed go. lzmą 
tak przykro dzwoni

na ziemię piórnik,  kil­
ka niespokojnych słów 
pada z ostatniej  ła w ­
ki klasa siedzi w bez­
ruchu, w oczekiwaniu 
na przzyjście profe-  
ra. Wchodzi  — siada 
przy stole i spogląda.
Serca zaczynają drzeć.
Przyj# g łowę przemy­
kają wyuczone  słowa,  
pamięć miej scami za­
wiodła i gorączkowo 
usiłuje przywołać zpo- 
wrotem zapomnianą 
lekcję", i

Klasa zrywa się z ławek,  jedni smutni i przygnębieni,  inni weseli ,  bo wyszli cało.  Gwar 
pauzy zagłusza wszystkie obawy przed złą notą i rozmyślania nad tein, źe trzeba dołożyć wię­
cej pilności i bardziej  za jm ować  się nauką.

L. i K. kl. V/.

KMa szczegńłfw z klasy UH...

W  naszej  klasie panuje nastrój  nad­
zwyczaj  swojski ,  mimo źe tego roku do*^  
sta' 'śmy wielu nowych kolegów, z którymi 
jeszcze współżycie koleżeńskie nie nastąpiło.  
Są ci nasi noc i koledzy przyczyną powszech­
nej wesołośc i ,  ponieważ kilku z nieb przed­
s tawia typ charakterystyczny, pos iada jący  
swe , ,pas je“ . —  Jeden z nich —  to „ma-  
tematyk“ , ktoiy me będąc czeniś iimem 
zajęty, rozwiązuje zadania z „Krauza*.  — 
„Gen j a i i ly ten matematyk,  ratuje w wielu 
wypadkach honor kl wy na go Zifiie mate­
matyki.  Odrębny typ, to „fi lozofowie k laso-  
wi“ , prowadzący dyskusm akademickie 
na przerwach, a na godzinie stają s i ć o bro ń­

cami kolegów przed p. profesorami.  Upraw 
nienia szkolne znają wyśmienicie,  mater jał  
naukowy mniej,  j ednak są przekonani, że oni 
maja rację,  a nie profesor.  Polemiki wywo­
łują powszechną wesolosć ,  przyczynając się 
do ożywienia godziny, no i straty czasu.—

O leszcie typów klągowych następ­
nym razciu.

S  P R A W O Z D A N 1 E
, ,Czytehii“ im. S t e f a n a  Że ro msk ieg o.

Istniejąpa przy zakładzie naszym 
„Czytelnia'1 uległa w zeszłym roku szkol­
nym Zupełnej reorganizacj i .  Celem jei ob e­
cnie j est  umożliwienie młodzieży naszej  go ­
dnej i pożytecznej  rozrywki.

Urządza ona raz na tydzień z a r a n i u



Str 9. G Ł O S  M Ł O D Z I E Ż Y

na których sa wygłaszane dla członków re­
feraty . bądź też spędzają członkowie czas 
na grach towarzyskich i przeglądaniu cza­
sopism.  Po referatach,  których w roku szk. 
1930/31 wygłoszono 15, oubywają się oży­
wione dyskusje,  świadczące o zaintereso­
waniu się słuchaczy opracowanym tematem 
zaczerpniętym najczęściej  z literatury i hi-

torji Polski .  Członkowie „Czytelni-"' upo ią- 
zani są do wpłacania  wkładek,  które użyte 
mają być na kupno kompletu dzieł pati i i 
„Czytelni* Nasza sekcja dramatyczna ode­
gra z końcem grudnia 1931 r. część III. 
„Dziadów" .  Urządzamy turniej szachowy, 
do którego zgłoszenia zawodników'  przyj­
muje sekretarz „Czytelni".

Kronika zakładu.
Rok szkolny rozpoczął  się dnia 1. września 1931 r. uroczystem nabożeństwem w ku- 

ściele,  cerkwi i synagodze.  Dnia 12. września urządziła młodzież wycieczkę na Targi  Wschodnie,  
przyczem prócz wystawy zwiedzi ła"  pod kierownictwem p. prof. dwa muzea, oraz niektóre 
zabytki historyczne miasta.  Dnia 17. września odbyło się uroczyste rozdanie świadectw z ukoń­
czonych obozów letnich P W.jćkJraz stopnia pierwszego. Przemówienie do elewów wygłosili ,  
p. dyrektor,  oraz kierownik hufca Dnia 20 i 21.  września odbyła się spowiedź i komunja św. 
Dnia 2. ,-.r “  lenroda,,

pażdz ) '  kol. B e -
ob cho -  : ”..............  ̂ j  fr/ ''i-?' V ->; tiger.

dził za -  s  1" | __ Dn ia  13.
kład 500  /  ~  i  pażdz
rocznicę -■■■>', ■ f  poże-

s twa r \ r ^ | bardzo
pod serde -

Płowca-  I g g  ^  cznie

mi, przy- i  ^  j| jj|  „ Jl ■ j j| | j j ®  H& m ł o -

pr/.emó- 8 "  ̂ I -  ̂ ' J l  naszego
wienie * 1  ,, ^_ zakładu
w ygł o-  g B  ^  p  y— ^  &  m  8 T  TĄ swego

d fk ia -  . ■ <  ii 11 f i J  UJ.  ̂ U S-
mo wa ł______ l __1  v s w n i k a

urywek f dYr-
„ K o m a -  < Ł . & s J a c k i e -
ds W al -  L inoryt:  Nasze gim nazju m . wicza.

Dnia 11. l istopada bra ł  zakład nasz udział w uroczystościach z okazj i  13. rocznicy 
'odzyskania niepodległości .  Po  nabożeństwie udała się młodzież do „ S o k o ł a 11 na poranek,  
w którym prócz chóru i orkiestry gimnazjalnej ,  w ygłosi ł  przemówienie*okol icznośc iowe kol. Be-  
tiger. Dnia 28. l istopada brał  hufiec P. W.  udział w uroczystej  zmianie warty, na pamiątkę 
historycznej  zmiany z przajf 101 lat. Dnia 30.  l istopada odbył się poranek dla uczczenia 101-ej  
rocznicy powstania l istopadowego*'  Na program złożyły się łasic, przemówienie p. dyr. Kamiń­
ski ego, oraz  deklamacje kol. Betigera i referat kol. Jezuitówny. Analizując początkowe s łowa 
wiekopomnego aktu unji horodelskiei ,  wskazał  p. dyr. Kamiński na stałe stosowanie tej zasady 
w dziejach Polski,  która nigdy nie usi łowała gwałtem lub przemocą włączyć pewnych ziem 
obcych do swej całości .  Zwróc ił  również uwagę p. dyr. Kamiński na niektóre hasła,  któremi 
wyprzedziła Polska ca łą Europę o lat setki,  a chodzi tu mianowicie o s łynne has ta  po wstańców 
r 1830 , .Za nas^ą i waszą wolność" ,  które podniesione zostało następnie dopiero przez re w o ­
lucję rosyiską.
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Z astanów  s i ę ! !  

1 elegram.
Wł. E.  Szyba.  Brno.

Na giełdzie mocno.  Yoe.
Z liter powyższego telegramu należy uło­
żyć znane przysłowie polskie.

Szarada.
i

Pierwsze drugie miej sce cudu,
Trzecie  diugie piosnka ludu,
Całość,  kraj wielki i znany,
Przez wychodźców odwiedzany,

I I .

Pierwsze drugie ten dostaje 
Kto się często we złe wdaje,
Pół pierwsze drugie na wiosnę pływa, 
Drugie pół pierwsze we wodzie bywa.

Z podanych niżej liter ułożyć znane 
przysłowie łacińskie:
6 a, 2 c, 4  d, 5 e, 1 g, 2 i, 1 1, 1 m. 3 n,
2 o, 2 p, 2 s, 3 t, 2  v, 1 u.

ter, ti, rum, pe, est, stu, re, tio, dio, ma.

Powyższe zgłoski w ten sposó b  ułożyć, by 
na rozwiązanie dały znane przysłowie ła- 
łacińskie.

Littera docet . . .
i.

W p r o s t  —  to  m i a s t e c z k o  h i s t o r y c z n e ,  
W s p t k  —  to  w y r a ż e n i e  z e  s t o p ą  i d e n t y c z n e .

U:
W p r o s t —  to  p i e r w i a s t e k  z r e z u l t a t e m  p r z e z  b e ą n e r e l a  b a d a n y ,  
W s p a k  —  j e s t  c z a s e m  c z ł o w i e k o w i  t y l k o  od B og a  d a n y .
Z a r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  R e d a k cja  „Głosu Mło­
d z ie ż y1', p rzezn aczy ła  c z te ry  książki do w ylo­
sow ania .  — R o zw iązania  w raz  z kuponem n a d ­

s y ła ć  należy  do 15. s ty cz n ia  1932.

Sport. 
Narty w ru ch ! !

Jeśl i  nasi poeci klasowi często robią 
aluzje do pięknych krajobrazów,  to w od­
niesieniu do naszej okolicy nie j est  to by­
najmniej  przesadą.  Okolice Przemyślan na­
dają się wyśmienicie ao  pielęgnowania 
wszelkiego rodzaju sportów zimowych.  Ale 
jeśli już być sportowcem,  to przeęiewszysi- 
kiem narciarzem! Tyle  emocj i ,  tyle wrażeń 
i zadowolenia,  co narciarstwo,  nie daje nam 
bezsprzecznie żaden sport.  Zjazdy, „zako­
sy" ,  „ telemark"  nurzanie , się w rn egu —  
z początku może nieco nużące, ale z czasem 
stają się nadzwyczaj  przyjemne.

W ubiegłym roku, dałc 
się zauważyć w n. - 
szem miasteczku żywi 

***-. zainteresowanie s;ę 
narciarstwem;  to t>ź 
dział sportowy „Gł,  
Mł.“ , postanowił  zor­
ganizować sekcję spor- 

 ̂ tową i umożliwić 
l \ wszystkim bliższe za- 

poznanie się z tym 
naprawdę „królem"  sportów zimowych.

T ą  drogą zwracamy się do kolegów 
i koleżanek,  aby się j ak  najliczniej  zgta-  
szali do naszego referenta sportowego,  
który udzieli wszelkich porad - i poma­
gali nam w organizowaniu g imnazjalne® 
sekcj i  narciarskiej .

Nie czuję  się . .
Mamusiu,  czy mogę zostać dzisiaj  

w domu, bo się strasznie źlHc/uję
Ależ na tu aln ie ,  a gdzie to się tak 

źle czujesz sy n ku ?
W  szko e na godzinie ładny.

MIECZYSŁAW KOWALCZYK
Handel —  restauracja —  hatej oraz konc.  p i f a w n l a  soli w Przemyślanach.
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Drojjerja Mra farm. rienryka fiessla
W  PRZEMYŚLANACH

p oleca

aparaty  radjowe oraz  wszelki sprzęt radjow y:

Linki antenowe, Izolatory,  Płyty bakelitowe, Drut na cewki .  Cewki gotowe,  
Gniazdka, Banany, Śrubki  mortażows,  Drut montażowy, Prze łączn ik i ,  Skale.

Kondensatory rurkowe, blokowe, powietrzne

i mikowe. W szystko po cenach konkurencyjnych.

Eleganccy Mężczyźni ubierają się tylko
w nowoczesnym salonie krawieckim

H. L. SCHEINA, abs. inst. technolog, we Lwowie-

W Y K O N A N IE  P I E R W S Z O R Z Ę D N E ! GENY P R Z Y S T Ę P N E !

PRZEM Y ŚLA N Y , ul. Mickiewicza 6.

Zakład fotograf :czny

I. W A P E L
w Przem yślanach

wykonuje portrety, tableai x  i wszel­
kie prace w zakres fotografji wcho­
dzące. — Dla uczni szkół średnich 

i powszechnych ceny zniżone.

Handel mąki i wiktuałów

S. Sch&chtera
w Przem yślanach  

poleca s ę P. T.  Kl ijenteli .
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ZAKŁAD
Z e ga rm ls trrow sk n  p l l n f J S

JV. B lA L b R A
w  L r z e m y ś i a n a c n .  

zega ry  ścienne, s l o t a s ,  kle 

szonkow e I ręczne z p ie rw szo  

rzędnych fabryk o raz  b lżu terja

W sz e ik is  artykuły  
optyczne  

po c e n a c h  
p rzystęp n y ch .

W a r s z t a t ,  mech. ś lusarski

S GROSSKOPFA
w Przemyślana ch,  ul. 3. Maja I. 35.

w y k o n u j e  w s z e l k i e  r o b o t y  m a s z y n o w e ,  i n s t a l a c j e  w o d o c i ą ­
g ow e i w i e r c e n i e  n o w y c h  s t u d z ie n .

N O W O C Z E S N A  F R Y Z JE R N IA

0 .  B t a W I E I W I ,  w PRZEMYŚLANACH  
poleca s ie Szan.  P .  T .  Kl i jenteh.

W ĘDLINIARNlA
J A N A

Przyślakowskiego
W  P R Z E M Y Ś L A N A C H  

p o le c a  wędliny w s z e lk ie g o  r o ­
dzaju.  — C e r y  konkurencyjne.

Firma K. ALTSCHULLER 
to Przemyślanach,

POLECA TOWARY KORZENNE, GALAN­

TERYJNE i PRZYBORY SZKOLNE.

Galanter ja  i sk ła d  kapeluszy damskich

M. "r hiera, w Przemyślanach
poleca wszelkie towary galanteryjne, 
kosmetyczne i pizybory fotograficzne.

J o z ef Tli r k
Przdmyslany,  ul. Szewczbnki  2.
w ykonuje  w szelkie  r o b o ty  

w z a k r e s  c z a p k a r s t A a  w c h o ­
d zące .

List pochwalny 1. kiasy za wyroby  
czapkarskie na wystawie  regjonalnej.

Piprwszorząany hipjeniczny salon f ryzjersk i  
M.Fechtera. w Przemyś;anacli

p . l e c a  się łask .  w z g lę d o m  
P. T .  Publiczności.

U pow ażniony d entysta

F r .  S C H N E I D E R
P R Z E M Y Ś L A N Y  

wykonuje wszelkie  czynności  
w z a k r e s  dentystyki  w c h o d z ą c e

Polski  Bank Spo łdz .  w Przemyślanach
spó ł dz i el ni a  z ogr .  od po wi e d z ia l n o śc i ą .

Z a s t ę p s t w u  B a n k u  P o l s k i e g o  —  O d d z i a ł  we L w o w i e  
d la  i n k a s a  w e k s l i .

T elefon  Nr. 11.
Konto czek o w e P K. O. W a rs z a w a  Nr 145 857

Przy jm uje  " k ł a d k i  oszczędności  w  złotych i dolarach i opro­
centow uje  sionownie do umowy. Załatwia  wszelk ie  z lecenia  
w kra ju  i zagranicą . Udziela Członkom pożyczek  zabezpie­
czonych bądź hipotecznie , bądź przez poręczenie . Załatwia  

inkaso weksli  i dokumentów.

Skład t o w a r ó w  b ław atn y ch

I  Uimm  W PRZEMYŚLANACH  
poleca się łask .  P T .  Kl ijantel i .

S K Ł A D  C U K R Ó W ,  C Z E K O L A D

G. Lacher, w Przemyś^ar.ach
p o le c a  artykuły k o s m e ty c z n e  

o r a z  artykuły dia palaczy .



Ogłaszamy następujące konkursy do Nr. 2.

1. Na nawalą z żyt, a szkolnego.

2. J a k  uczeń szko ły  średniej  może s łu ż y ć  ojczyźn ie .

3 Co pragną z n a l e , « w naszem pisemku szko lnem.

] KUPON Nr.••lii
| D Z I A Ł  I

I R O Z R Y W K O W Y  1



Tłoczono 
w drukarni 

CH. KRISSA 
V P8ZEHTŚLUICN.


